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ł f s z y s i k o  iii a  inszy s i k i  ch,

*3T<!y k ry t y c z n e  dzis ie j sze po ł ożen i e  nasze 
■wjmaga jak największej  we wszystk i em ene rg j i  
i po śp i e ch u ,  gdy wszystko co tylko działania  
tamować m o ż e ,  f a t a l nem rzeczy powszechnej  
s t aćby się mog ł o ;  nie z ambicj i ,  i chciwości  
władzy,  bo te da leki e  odeinoie ,  ale z względu 
na okoliczności . ;  idąc nadto p r z yk ł a de m  Rzy­
mian ,  k tór zy  w niebezpieczeńs twie  o jczyzny d y ­
kt a torowi  j edne mu  powierzal i  najwyższą w ł a ­
dze ;  ja d z i ś  wam P o la cy ,  wam mężne  r y c e r ­
stwo Pol sk ie ,  o świadczam,  iż na  doi k ró tk ie ,  
to jest  do zebran ia  sie izb sejmowych ; biorę  
na s iebie  urząd dykt a to ra  ; za o tworzen i em zaś  
sejmu,  u rząd  ten w ręce on ego złożę .  Wierzcie  
Uli rodacy,  iż władzy tej jedyni e na dobro  wa­
sze użyje .  N I E C H  ŻYJE OJCZYżINA!

Warszawa dnia '5 g rudni a  1830 roku.
D y k t a to r  C hłopick i ,  

J e n e r a ł  Ch łop i ck i  mianował  sam siebie  B y -  
k la ło re rn l  Jako naczelny wódz wojska p o l ­
sk i ego ,  zg r omadz i ł  on eg daj c a ł ą  za łogę  na plac 
mar sowy.  Między 3 i 4 t ą  po po łu dn iu ,  oto­
czony l i cznym or szak i em ofl icerów rozma i t e ­
go s t opn ia ,  p r z y b y ł  t am konn o  ubrany  w m u n ­
d u r  j ene r a ł sk i .  P r zy jmowa ły  go ok rzyk i  l u ­
du i wojska , z odgło sem muzyk  p u łk o w y c h ,  
k tó r e  g r a ł y  melodje  narodowe.  War szawska  
gwnrdja na rodowa miała  t akże  swoje muzykę .  
•Objechawszy szy k i , p r z emó wi ł  na jpr zód do szko­
ł y  po dc h o r ąż y ch ,  wspomnia ł  o ich bohal er -  
sk i etn  poświęceniu się i p r z y r z e k ł  im o d zn a ­
c z e n i e  zaszczytne  za dokonan ie  dz ie ła ,  k t ó r e ­

mu odżycie  nasze winni  j e s t e śm y .  Trudowi i 
wojsku podz iękował  za t y l e  odwagi i mi łości  
swobód ,  wys tawi ł  potrzebę dz ie lnego  rządu , 
ogłos i ł  sie Dyk ta to rom i z a p y t a ł :  czy lud i 
wojsko na to z ezwa la?  Powszechny  ok rzyk -  
Niech  żyje Dyk ta to r !  r oz l eg ł  się po ob sze rn ym  
pl acu ,  a Ch łop i ck i ,  Zapewniwszy , iż w ładz y  
swojej nie nadużyj e  i z łoży ją Sejmowi ,  o d k r y ł  
głowo i z uszanowaniem rei ig i jne tn Zawołał-: 
Niech i y / e  O jc z y z n a ! Tys iące  po wtó rzy ły  
ten ok rzy k ,  a gdy wojsko obok Dykta tor a  p r z e ­
c i ągało  , roz lega ły  się okrzyk i :  Niech zyje'\ 
Dzień  pamiętny  w dziejach naszej rewolucj i  ! 
By ła  to powtórna  r ewo ioc j i  albo raczej d o ­
k o n a n i e  rozpoczętej .  Uważamy ten wy padek  
za na de r  pomyś lny .  Bóstwo op i eku j ące  się 
-narodem pol skim,  na t chnę ło  Gh łopi ck i ego .  W 
istocie po tr zeba  nam by ło  D y k ta to r a .  B y ły  
najoczywistsze,  najsprawiedl iwsze  powody do 
r ewoluc j i ,  z apa ł  ożywia ł  mieszkańców;  wojsko,  
na j l epszym t chnące  duchem gotowe by ło  do 
na jw iększych  poświęceń;  położen i e  E u r op y  czy­
n i ł o  najpi ękni e j sze nadzie je  —  b rakowa ło  t y l ­
k o  r ządu  sp r ężys tego .  T e ra z  go mamy .  D a ­
leka  niech będzie  od nas myśl  chwalenia  r z ą ­
du w j edn e j -o sob i e  skoncen t rowanego  ; prze­
k lę te  niech będzi e  imię tego,  k tó r yb y  nią k i e ­
dy ogarnąć chc ia ł  si ły.  na rodu ,  k tó r y b y  w cza­
sach pokoju chcia ł  być D y k t a t o r e m ;  ale w 
dzisiejszych'  okol icznościach,  k iedy  idzie o m s z  
by t ,  l ub  zagładę;  k i edy  ś rodkami  goni j aln i e  
pojęteini . ,  energ i czn ie  wykonywanemi  , może 
wszystko .ważyć .przyjdzie. ;  k iedy charak t e r
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nasz  n ies te ty . '  n ie  ma t y l e  dzie lności ,  izby *  
samego  siebie  wy trwal e  wyprowadzać  m óg ł  
w ie lką  wolę,  zdo lną  oprzeć  się poc i skom n i e ­
c h y bn ym  wielk i ej  potęgi  i przebyć:  zwycięzko,  
k r y t y c z n e  po łożeni e  —  w tak ich  mówię oko ­
l i cznośc i ach  Dykta tor s two  w r ę k u  s ławnego,  oj­
czyznę i honor  kochającego wojownika y po— 
winno nas c ie s zyć  i' dodawać nam s i ł y .  R e ­
p reze n t a nc i  na rodu  , p r z ed łu ż ą  Ci n i ewą tp l i ­
wie władzę  k tó r ąś  sobie sam n a d a ł  i n ie  w y ­
puszczaj  jej z r ąk ,  dopóki  j es zcze  co dobrego- 
d la  narodu,  będziesz mó g ł  uczynić .  T y l e  d a ­
ł e ś  dowodów p rawdziwie  ryc e r sk i ego  zami ło ­
wania- honoru  ,. t ak dob rze  znasz in te re s  w ła­
snej  s ł awy  r  iż nie obawiamy się,  azebys  nie 
z o s t a ł  naszym t y r a n e m ,  a ufamy w Bogu,  s i ­
ł a ch  na rodu  i t ob i e ,  że będzie sz  na szym Was ­
h in g to ne m .  C h ło p i ck i ł  Może jeszcze większe  
czeka  Cię  powołan ie ! '  Spo jr zy j  na swoich 
sp ó łp l e m ie n n i k ó w ,  p o m yś l ,  żes S łowian in !  Ale  
k i e d y  w tej k ra ju  po tr zeb ie  z niewolni czy m u- 
m y s ł e m  p rzed  tobą się nachylamy;  pozwól so ­
bi e  D y k ta to r z e  powiedzieć  z o twar tośc ią  r e ­
p u b l i k a ń sk ą ,  źe władza  Twoja ści ś le po jmo­
wać powinna dzis ie j szą  Eu rop y  dążność.  Śc i e ­
śni aj ,  k r ę p u j  wolę na rodu ,  ile razy będzie  Ci 
na zawadzie w do p in an i u  celów,  Tobi e  i Nam 
spó lnych;  a le  szanuj: ,  obudzaj ,  rozwijaj  ją  w 
k a ż d y m  in n y m  raz i e ,  ażeby s i ły  Twoje mi a ły  
na jpewn ie j s zy  p u n k t  opa tc i a .  Miej  p r zed  oczy ­
ma p r zyk ł a d  smu tny  Twego  mi s t r za  w s z t u ­
c e ,  k tó r ą  tak do b re  władać  umie sz ,  wiesz dla 
czego o lb r z y m  t en  upad ł :  bo nie b y ł  wojowni ­
k i e m  obywa te l em.  Bać więc D y k ta to r e m  o- 
by wateleur  i nie sk ł ada j  ber ł a  dopó ty ,  dopok i  cię 
n i e  nazw iem oswobodziciełem tej tu s t re fy  E u ­
ropy .  Ale wtenczas  p r z ypomni j  sobie Was ­
h ing tona  !

H z ą d  t y m c z a s o w y  k ró le s tw a  PolsJtiego.
Żołn i e r ze  i Officerowie!

Wyb i ł a  już godzina,  w- k tór e j  męztwa wasae- 
go ojczyzna zaczyna po tr zebować.  S ł awę im ie ­
nia Po l s k i e go ,  wielu z pomiędzy w a s ,  po ró ­
żnych  rozk rzewia ło  k r a inach .  Ci k tó r ym do ­

tąd  wiek i ch ,  nie we wspomnien ia  ale w n a ­
dzie j ę  t y lko bogatymi być  dozwoli ł ,  p i ękne  za­
is te  mają pole  z iszczenia  tych nadzie i .

Na was ryce r ze  ,. Polska  z ufnością się og lą ­
da.  Rząd tymczasowy t ł uma cze m życzeń,  jej, 
b ędący ,  w p r zek on an i u ,  że j edność  i po r zą dek ,  
mogą  t y lko  losy nasze ustal ić ,  nie może was d o ­
syć  do suberdy nacji ,  duszą  wszelkich poruszeń 
wojskowych będącej , zachęcać;  n iech po s ł u sz eń ­
stwo od najniższego do na jwyższego,  a wszy­
s tkich  nacze lnemu  wodzowi ,  j ak  najściślej  za- 
chowanem bodnie.  Bez tego. bowiem , żadnej- 
pomyś lnośc i  ale n i e r ząd u ,  i tuż za nim pos t ę ­
pującego zniszczenia  spodzi ewać się t ylko m o­
żemy .

Z łóżci e  wraz z nami na o ł t a r z u  ojczyzny wszy­
s t k i e  us i łowania wasze.  Niecli  wsze lki e  n i e ­
po rozumien ia  i osobiste widoki ,  j eże l i by  uczu ­
cia te mog ły  was j i s zcze  zajmować , u s t ąp i ą  
p r zed  dążeni em do ogólnego dobra .

Sława wojenna dowódzcy waszego,  s z l ache­
tn e  jego zapomnien ie  o wszy s t k i e m,  co się do 
czego innego jak do dobra ojczyzny, ściąga:  
w re szc i e ,  s twierdzone dziejami  p i ę kn e  p r z y ­
k ł a d y  tylu c n ó t ,  żołni e rzowi  Po l sk i emu  wro ­
dzonych ,  niechaj  wam będą  i teraz przewodnią .

Niech żyje wojsko Polskie!  Niech Żyje Polska! 
W Warszawie d- i  g rudn i a  1830 r .  P r ez ydu -  
jący s ena to r  wojewod'a, (podpisano), ,  X.  Adam 
C z a r t o r y s k i , K o c h a n o w s k i ,  h r .  P a c .

Onegda js ze  widowisko na T ’ea t r ze  Na rodo­
wym by ło  n i emn ie j  św ie tne  jak p ie rwsze .  Ca ­
ł y  t ea t r  był  na t ł oczony ,  pub l i czność  ok ry w a ła  
okl askami  wszys tkie  p iękn i e j s ze  miejsca w lej 
u lubione j  sztu-ce narodowej  , k t ó r e j  t ak dawno 
nie widziała .  Największy entuz j azm obudzi l i  
K rakowiacy z kosami , t udz i eż  śpi ewki  p r zy  
końcu  s z t u k i , k t ó r e  mus iano k i l kak ro tn i e  powta­
rzać.  Po ukończen iu  widowiska d y re k t o r  i r e ­
żyserowie  tea t ru ,  ubrani  po po l sku ,  ukazal i  się 
na scenie  z chorągwiami na-rodoweini,  wy raża ­
jące cni h e i b  Pol ski ,  Li twy i Rus i .  Zeb ran i  
przy t ych  cho rągwiach  wszyscy ar t yśc i  i a r t y ­
stki  odśpiewal i  s tosowne hym ny .  Za k»ż<'a
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w?.*, nką  imienia  Cl i łopi ckiego eala sa'a b r zm ia ­
ł a  na j r adośn i e j szemi  ok rz yka mi .  Publ i czność  
wywoła ł a  potem wszystkich  ar tystów;  zmiesza­
ł a  się z nimi  na scenie; ,  off icerowie,  podcho rą ­
żow ie ,  akademicy  i obywate le  n.zpoczętó t ań ­
ce na rodowe z a r t y s tkami ,  do k tó rych  p r z y ł ą ­
czyło  sig wiele dam z różnych  miejsc  sal i ,  obe ­
cnych  na widowisku.  Na pal te r ze  u tworzono 
d rug i e  ko ło  i tańczono.  Radość  jaśniała wszę ­
dzie.  Wszyscy zdali  sig oddychać j ednem t chn i e ­
n i em bra t e rs twa .  Kto. widzia ł  t en wieczór ,  n i ­
gdy go nie zapomni .  Salo k lor a  jeszcze pi zed 
t ygodn i em roz l ega ł a  r ozkazy  szpiega S zym ano ­
wskiego i dumno  głosy ros syjskich  sybarytów,  
z am ien i ł a  sig w świą tynię  radości ,  wesołości  i 
narodowego eu-tuzjazm.u. Zadaje pióro nie z ao-  
ła  opisać tej s erdecznośc i ,  jaka wszystkich  ze ­
b r any ch  ożywi ła .  A l e  t y l ko  wolny naród t akim 
być może.  Z n i k n ę ł y  wtenczas  wsze lki e  u- 
p r z e d z e n i a ,  r óżn ice  i t.  d.  Niech żyje wol­
ność !  Niech żyje ojczyzna !

Pog ło ska  obwiniająca Dan ie l sk i ego  o szpie  
gostwo,  podobno nie j e s t  udowodniona,  i ztąd jak 
sig zdaje  poszł a,  iż m ia ł  polecenie  o twierać listy-

Don ie ś l i śmy ,  iż w p i ą t ek  oświecono mia s to ,  
n i ek tó r e  domy oświecone by ły  w. sohotg i n ie ­
dz ie l e ,  w pon i edz i a łek  zas,  jako w oktawę chwa­
l ebnej  rewolucj i  naszej ,  na nowo rzęsisto oświe­
cono miasto.

Oprócz towarzystwa pa tr jo tycznego zawiąza- 
ł o się także  Towarzys two obywatel sk ie ,  mające 
podobn ie  jak tamto nieść pomoc rządowi ,  p o ­
s i edzen i a  odbywa- w sali konse i  wa lor j um.  S ł y ­
chać że na czele tego towarzys twa są: Gust aw 
hr .  Małachowski  i margrabi a A le xande r  Wie lo ­
polski .

W nowem pi śmie  pc i j odyczuem:  Polak, su-  / 5 y ^ '" vc‘’ tego pisma,  znany jaTło”obron-  
ca inonopol jum dochodów konsamcyj . nych,  za co 
uzys ka ł  urząd w kóminissj i  rządowej  skarbu:  
wyrzuca  M. Mochnack iemu,  iż b y ł  w cenzu rze  
przez, k ró t k i  czas i t  k tó r ą  z własnego na t chn ie ­
nia po rzuc i ł .L :

K o r r e s p o n d c n t  Warszawski  nap i s a ł  uwagi  z 
powodu obnoszonej  czapki  Kościuszki .  O s t r z e ­
gamy K or r e sp ond en t a ,  aby nie by ł  t r o sk l iwym.  
Obnoszący tg c zapkę  nie mają zasad pierwszej  
rewolucj i  fran.  , p rzyni eś l i  czapkę  do.kościoła dla 
pobłogosł awien ia  jej  , przezto i sprawie narodo- 
wćj 7.a k tó r ą  oręż  podnieś l i .  To dost ateczni e 
okazuje ,  jak spokojne ,  jak chrze śojański e  zasa­
dy.  Wolność  ojczyzny i nic w ięcej.

Obywate l e  p r zybywający  7. okolic,  k tó r e mi  
wraca wojsko Cesarzew ięza, ma lu j ą  odwrót  len 
podobnym do odwrotu  F rancuzów z Rossj i ,  mia­
nowicie  n»a.d Be rezyną .  Zbiegos two^ni esuboi  • 
dymać ja,  chęć r ab un k ó w  znamionu ją  pochód Ros-  
sjan.  N iektór zy j ene ra łowie  jadą;  w płaszczach 
żo łn i e r sk i ch .  Wielu ofńceiów ma być t y lk o  w 
sz l af rokach i pantof lach.  Znaczna  l iczba ki-  
ry s je rów ma głowy, owinięte  chus tkami .  Na ka-  
żdem stanowi sku zdycha j ą  konie  i podobno Woj­
sko to c - ł e  |)ies7.o wejdzie  do. cesarstwa.

Dy rek c j a  j ene r a lna  poczt ,  chcąc i lemożnosci  
u ła twić  pośpi ech w kommun ikacj i  z mias t ami  
wojewódzkiemi  w yda ł a  nowe w tej mie rze  u- 
r ządzeni a .  Nowa tabel la  odchodu i p r zychodu  
t ych poczt  wywieszon.a, j e s t  w g łównym u r z ę ­
dzie p&czlowy m.

Kommissar z  obwodu Warszawsk iego  zawiado ­
mi) , iż kassa obwodu uskut eczn i a  j ak  zwyk le  
pobór  wszelkich należności  ska rbo wye h  c od z i e n ­
n ie  od 8 rano do 4  po po łudn iu .

Stol ica używa najgłębszej  spokojuości ,  t y lko  
r adosne  ok rzyk i  rozlegają  sig po wszys tk i ch  u-  
licach.  Nigdy bezpieczeństwo nie by ło  większe  
j ak  teraz % pomimo ż,e nie ma. ani zg ra i s zp i e ­
gów, ani szeregów pol ic jantów.

(A. n.) Od p o c z ą tk u  rew olucji  m a m y  ju ż  t rzec i  
rząd..  D a w n a  R a d a  a d m in is t r a c y jn a  , k tó ra  c h c ia ła  

„ n a p rz ó d  w s t r z y m a ć  z a  pom ocą p rz y b ra n y c h  a  opiriję 
z a  so b ą  m a jący ch  c z ło n k ó w  b ieg  rewolucji ,  u p a d ła  
m im o  w sze lk ich  p o l i ty c z n y c h  natężeń ,  N ap ró ż n o  
z u i i i i r j s z a la  się i p o w ię k s z a l i ,  to  od d a la jąc  od s i e ­
bie  zn ie n a w id z o n y c h  cz ło n k ó w  d a w nej adm in is t rac j i ,  
to przyjmując,  osoby  ju ż  z S en a tu  i Izb y  pose lsk ie : ,  
już  z  t o w a r z y s tw a  p a t r jo ty c z n e g o .  Dzień t r z e c i  G r u ­
dnia, ty le  p a m ię tn y  w rewolucji  naszej ,  p o ło ż y ł  ko ­
niec tej radzie .  R z ąd  t y m c z a s o w y ,  u tw o rz o n y  z  jej
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■szczątków, wszedł w ducha rewolucji,  zaczai  dzia­
łać energiczniej,  zw oła ł  sejm, w ezw ał na ró d ‘do bro­
n i , słowem nadal rewolucji wielki popęd. Rząd ten 
zas ług iw ał  na  zaufanie. Atoli by ły  w nim jeszcze 
żywioły , które z  rozmaitych stron nadwerężały za 
nim opinją publiczną. Nie zarzucano mu opieszało­
ści, ale że niezupełnie jeszcze przejmował ducha re ­
wolucji. Z mnóstwa nienawidzonych urzędników dał 
ty lko  dyniisają Mackiewiczowi i Starnalskiemu. U- 
ważauo, iż rząd tymczasowy nie popiera w tern re­
wolucji ,  iż nie uważa jój jak.powinien za śmierć  ni­
szczącą cały dawny porządek rządu. N ad to ,  t rudno 
było  rządowi tymczasowemu pr/_y nawale prac uni­
knąć pewnego zamieszania i krzyżowania się.- Wszy­
stko to przypisywano jednej okoliczności. W cza­
sach rewolucji najmniejszy przedmiot, przypominają­
cy obalone nadużycie ,  zdolnym jest rozżarzyć wiel­
kie podejrzenie. 1 t a k ,  widok xcia Lubeckiego w 
Rządzie  tymczasowym niecił pewną ku temu rządo­
wi nieufność- Każdy krok m ylny ,  opóźniony lub 
niedostateczny rządu, p rzyznawano Xięciu. T y m ­
czasem możemy zaręczyć, że Xze Lubecki,  wszedł­
szy do Rządu tymczasowego, był najgorliwszym je ­
go członkiem. Oświadczył  w yraźn ie ,  iż należy po­
pierać rewolutiję, iż wszelkie opóźnienie byłoby  co­
faniem się, iż m am y prawo upominać się o p rzy łą ­
czenie L itw y  i innych gubernji,  iż nakouiec. w razie 
odmówienia, w ojska nasze pow inny przekroczyć g r a ­
nice. T a k  więc sam Xże Lubecki wchodzi najlepiej 
w ducha naszej rewolucji.  Talentu jego i wpływ u  
dworu zapewniają jej. ze s trony jego wielką pomoc. 
Oprócz powyższego oświadczenia dal jeszcze Xiąże 
Lubecki inny dowód swego obywatelstwa. Dowie­
dziawszy’ się, iż należenie jego do rządu tymczasowe­
go wzbudza nieufność w narodzie, wystąpił  dobro­
wolnie z rządu zostając tylko przy  s terze  wydziału 
skarbowego. T e  postępki Xiecia Lubeckiego, zaszłe 
jeszcze przed wyznaczeniem go na poselstwo do 
Pe tersburga  (jeżeli D yk ta to r  je  potwierdzi) winny 
rozbroić niechęć tych, k tórzy  z  powodu przeznacze­
nia d o  tej missji X iecia  czują jakąś  obawę. Nie 
w ą tp im y ,  że X i ą ż e , skoro raz tak  wyraźnie  oświad­
czy ł  się za  rewolucją, będzie ją  popierał wszelkiemi 
siłami. Zresztą  nie ma-on już czego spodziew ać się 
dla siebie u dworu Petersburgskiego i zb y t  jest 
wplątanym w rewolucją, aby' nie miał pracować nad 
jej ocaleniem. Za przykładem  Xigria  Lubeckiego 
poszedł kasztelan Kochanowski.  Z łożył Urząd pia­
stowany w rządzie  tymczasowy m. Nie było prze­
ciw temu zacnemu mężowi takitśj opinji jak  przeciw 
Xieciu Lubeckiemu. Znane są wszystkim pa tiyotyzm , 
.prawości szczere chęci kaszt.  Kochanowskiego,ale wiek

sta ry  i przy wiązane do niego wady, czyn iły  go ra ­
czej szkodliwym niż. użytecznym w rządzie.  Wystę­
pując z n :ego dał najlepszy’ dowód sprzyjania  sp ra ­
wie, za  która podnieśliśmy nasz oręż. Ale to samo 
występowanie członków mieszało komplet rządu, u t ru ­
dzało jego organizację a zatem i działania. Z ara ­
dzono temu najlepiej ogłoszeniem D ykta tu ry .  Na­
tychm ias t  ukazał  się większy porządek we wszy- 
skiem. Wróciła  subordy nacja zupełna do woj­
ska. Urządzenie uzbrojenia postępuje szybko. 
W y d an o ’na tychmiast rozkazy do marszu. W szyscy 
kochający ojczyznę, jednomyślnie pochwalili krok 
Jen. Chlopickiego. W szyscy Polacy jednomyślnie 
uznają, że tylko D y k ta to r  może najłe L-j utrzym ać 
porządek i za jego pomocą kierować calem uzbroje­
niem. Wszyscy przeto z g łę b i  serca wojują: Niech 
żyje D y k ta to r  Chlopicki ! .1. L. Żukowski.

D ziennik d/a dzieci wychodzi ciągle i wychodzić 
będzie  w roku następnym. W ostatnich numerach 
znajdują  się a r ty k u ły  stosowne do teraźniejszych 
okoliczności. P ren u m era ta  na to pismo ciągle się 
p rzy jm uje:  pojedyncze nam era  przedawać sic nie 
będą.

W N A ST ĘP U JĄ C Ą  SO B O T Ę  dnia I! b. t». roz­
pocznie się C iągn ien ie ' Piątej Klassy 3Smej Loterji  
Polskiej.  — Ługów Kupnych do tejże Klassy jeszcze 
w moim kantorze  dostać można, całkowitych po zł. 
130, gr. I :>, ćwierciowych po zł. 3 '2, gr. 11).—-W ar­
s z a w a ,  d. 7 Grudnia S830 r. — A. W ertlte im . — Ne-r 
385 na Krakowskient Pized. w domu Ryxa.

Bi óro Informacyjne ma zaszczy t  donieść,  iż mu 
złożone zosta ły  w-komis różne gatunki  wina po ce­
nie najt imiarkowańszej , a mianowicie: Hoclthejmer 
butelka  fi. 4., M arkenbruner fl. 4, Węgierskie  stoło­
we dobre butelka gt. 3 gr. 15, Szampańskie świeże 
Jachsona butelka  fl. 11.

Ktokolwiek nabędzie Lis tów zastawnych pod Nram* 
156,9'U — 2 — 3 Lit.  A., przypisze  sobie własną wi­
n ę ,  gdyż takowe zabrane zos ta ły  właścicielowi i 
wszędzie  zastrzeżenia porobione są.

Pienia uczuć wolnych Po laków ,  to j e s t : Polonez 
Kościuszki,  Marsz X. Józefa , Mazur Dąbrowskiego, 
ułożone na Piano-Forte  i ofiarow ane kochającym Oj­
czyznę Polakom przez Józ. Datńse, są do sprzeda-, 
-nia w składzie muzyki lg. Kłukowskiego; cena zł.  1
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